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R O Ż N E  WIA DO MO ŚC I .
Od by te  wczoraj pos i edzeni e  Towarzystwa  

p r z y j a c i ó ł  nauk ,  na uczczeni e pami ą tk i  3 m a ­
j a ,  należy do najświetn i e jszych.  P r z ez  wzgląd 
na s t an zdrowia s t ol i cy,  r ozdano s t osowną i lość 
bi letów , i un iku iono  t ym sposobem na t ł oku .  
Szanowny  p rezes  Niemcewicz  zaga i ł  pos i edze­
nie  : c zy t a ł  potem uczoną  rozprawę p ro f e s ­
sor  Romua ld  Hube  , w k tór e j  r o ze b r a ł  k a r d y ­
na lne  zasady kons ty tuc j i  3 ma j a ,  dowiód ł  ze 
w y p ł y n ę ł a  z pot r zeby  i diicha cz a s u ,  i j es t  
na jp i ękn ie j s zym pomn ik i em  upada jące j  o jczy­
zny:  p r ze sz ed ł  o e s t f V  ■'?do późnie j szych u s t a w  
r z ądowych ,  i okaza ł  że  dob rodzi e js twa  z nich 
po zyskane  winni śmy kons ty tuc j i  3  uiaja,  k tór a 
p r zygotowa ła  l i be ra lne  i po r ządne  w yob raż e ­
nia:  która  c iągle  ży ł a ,  chociaż przertioc w y da r ­
ł a  życie  narodowi .  R ad z i ł  aby w ustawie n o ­
wej ,  tak pojąć czas i n a r ó d ,  j ak  p «}jęIi  n i e ­
śm ie r t e l n i  autorowic konsty tuc j i  3 uiaja: u m o ­
cnić władzę  k ró l ewską ,  zaprowadzić  prawa m u ­
n i cypa lne ,  i pi z edewszys tkie in nadać ch łopkom 
własność  ziemi .  Z a b r a ł  pot em głos p rof esso r  
Kaz i i n i e j z  B rodzińsk i ,  i ob szern ie  z w ie lką  wy­
mową , czuci em i f an t a z j ą ,  mówi ł  o na ro d o ­
w ości■ P rawdziwie  wyborny  ten g łos ,  p e ł e o  
nowych  i ude r z a j ący ch  myś l i ,  p e ł e n  tej  s e r d e ­
czności  i tkl iwej  p ro s to ty ,  k tó r a  wszys tk ie  a u ­
t o r a  pisma c e c h u j e ,  może  pos łużyć  za wzór 
do wie lk i ch  mów akade mi ck i ch  , j ak i ch  dotąd  
p r awie śmy  nie znal i .  Ze  wszech miar  godzien  
j e s t  upowszechn ien i a  za g r an i cą ;  poni es ie  on 
t am  wyjaśn ien i a  uczuć  polskich i wiele  p r a wd ,

k t ó r ych  Eu ropa  n i e  zna  i dot ąd ,  wśród naszej 
nęd zy  i uc i sku ,  znać n ie  mog ła .  P r zeb i eg ł s z y  
5o tak p o w ie m ,  dz ie j e  na rodowości  p o l s k i e j ,  
o b j ą n i ł  tę  wie lką  p r a w d ę ,  k tór e j  my w p iśmie  
naszein od samego począ tku  okazywać nie p r ze ­
s tawal iśmy : iż
p o w s ta n ia  P o lsk i  nia j e s t  Ładndrn n a ś la d o ­
w n ic tw em  ani w y p ły w e m  obcych, w yobrażeń:  
ale w yroclz iło  sig z 'po trzeby  d o m o w e j , z p o ­
tr zeb y  serca n a r o d o w e g o : Je że l i  rew oluc ją  
n a s z ą  u w a ża ć  b ędz iem y  m a te r ja ln ie , jest, ona  
d a l s z y m  ciągiem  p o w s ta n ia  Kościuszki:  j e ż e ­
l i  m ora ln ie , j e s t  d a ls z y m  c iąg iem , t a k  szczę­
ś l iw ie  n a z y w a n e j  rew o luc j i  3 m aja .

Mowę tę ,  wbrew p rz y j ę t e m u  dot ąd  zwyczajo­
wi,  ale z p r z ep e ł n i e n i a  uczuć i radośc i ,  p rzy j ę to  
z  hucznemi ,  d ł ug o  pow ta r zanemi  o k l a s k a m i . —  
Za koń czy ł  pos i edzeni e  prof .  Ludwik  Os ińsk i ,  
odczy t an i em dwóch wyjątków z poezji  czc igo­
dnego  Niemcewicza .
—  Nieprzy j ac ie l  uc i eka j ąc ,  n i szczy wszystki e  
zapasy żywności  i smmun ie i i .  W ł . ukow .e  gdzie 
D y  bicz u r zą d z i ł  sobi e sk ł a d  p rochu ,  znaczną  
i lość l ako we go ,  w wodę wr zu co n o ,  t roskl iwie 
p i l nu j ąc ,  aby wprzód beczki  otwarte,  zo s t a ły .

W Warszawie  i na pr zedmieśc i ach  , obcho ­
dzono częściowo z w ie lką  uroczys tośc i ą,  p am i ą ­
t k ę  3go maja.  Bez ża d n y c h  o g ł o s z e ń ,  z w ła ­
snej  w o l i ,  z am kn ię to  sk l e p y ,  a wieczo rem o- 
świecono miasto.

W t ea t rze  na ro do wy m,  dano o pe r ę  u lub ioną :  
N i e m a  z P or l ic i ,  z p i ęc iu  ak t ami .  Na t ł ok  b y ł  
c i e z m ie r ny .  Dek o ra c j e  pana  Sache l t i ,  nowy rua



jednają z as z cz y t ;  w y b u c h  W e z u w i u s z a  i s p u­
s t os ze ni a Jawy u d a ł y  s i c  n a d sp o dz ie w an ie .  Z ą-  
kt u p i ąt ego  zostawiono t y l k o  ws tęp  i n i e m y  ft.  
nat: z aktu wy r zu c on o  p i ę k n y  d u e t  s i l j o n s a  i 
E l w i r y  z a p e w ne  dla sk rócenia s z t u k i , która i 
tak pr z e c i ą gn ę ł a  s i g d o  w p ó ł  do j e d e na s t e j .

Juz i Gazeta  Francj i  o ddaj e  nam s prawie di i -  
woś ć  , odróżnia nas od w s z e l k i c h  po wst ańc ów  
w całe j  E u ro pi e ,  i pod ni eba w y n o s i ,

b r z y  ucztach i zabawach wc zoraj szych n i e z a ­
p o m n i a n e  o n i e s z c z ę ś l i w y c h  i c h o r y c h :  zna-  
c z n e  porobi ono s k ł a d k i  n a- s zp i t a le ' ,  l a z a r e t y ,  
na ż y w no ś ć  dla wojska i na w s pa r c i e  m i e s z k a ń ­
ców- z n i s z c z o n y c h  ź p r a w e g o  b r z eg u  W i s ł y .

, Rafa* Ci c ho c ki ,  d z i ed z i c  dó br  Czarna Wól ka  
Cz er wi ńs k a  i osady Bo r ek  w w oj e wó d zt wi e  Ma-  

z o n i e c k i ć r n  obwo dz ie  S t a n i s ł a w o w s k i m  p o ń j e -  
}  c ic  S i e n n i c k i m  p o ł o ż o n y c h ,  w y r o k i e m  sądu w o ­

j e n n e g o  na d zw y cz a jn e go  na dni u 2 maja b. r. 
z a p a d ł y m  na karę  śmi erc i  za zdradę  kraju s k a ­
zanymi z os ta ł .  E x e k uc j V w yr oku p r z ez  p o w i e ­
s z e n i e  s kaza neg o,  o d b ę d z i e  s i ę  w'dniu 6 h. m. 
i v .  to jest  w pi ąt ek  p i z e d  p o ł u d n i e m  za roga-  
tka rń i Je i-o zo 1 i in s k i e ni i .

Kroi  A n g i e l s k i  ro zwi ąz ał  p a r l a m e n t  , z p o ­
wodu że w i ęk s z o ś ć  w i z b i e  n i ż s z e j  zaezcęł* s io  
p r z y c h y l a ć  do wnios ku j e n e r a ł a  G u s c o y o n e ,  k t ó ­
r y  c h c i a ł  pe wn ej  modyf ikacj i  w b i l lu  o r e f or ­
m i e  pa r l a m e n t u .  N i e k t ó r z y  wy p ad ek  ton u w a ­
żają za zatrważający:  p r z ec iw n ie  w s z y s c y  g ł ę ­
biej  w i d z ąc y , uwalają  witym kr o ku  pros t e  p a ł -  ; 
ł a tue nl o we  wy d ar ze n ie .  Król  ma m i ł o s ć J u J u  
i w i e lk ą  p o p u l a r n o ś ć ,  a m i n i s t r o w i e  pow-sze-  
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. U m a r t  w t y c h  dn iach  d o k to r  Śan ie lso h n ,  z n a n y  w 
W d i s z d u i e  d k u sz e r .  Ż a ło w a n y  j e s t  p o w s z e c h n ie  i

s *U,ki ' s z c z e g ó ln ie j s z a  
ł ń  T  s ło d y c z ,  z j e d n a ły  n .u  p o w s z e c h n ie  p rzy -  
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t V  tin W ty m  s t ra c i l i śm y  officerów z a b i ty c h  t rzech ,  
j o d o f f i c e ju w  i żo łn ie rzy  3ó; rannych  oitHU'row'jesj o, 
podofficerńw i ż o łn ie rzy  184, M ię d zy  p ie rw sz y  mi z n a j ­
du je  s ię  podpili .  Jó rsk i .  A r ty l le r ja  n a s z a  s t r ze la jąc  
ce ln ie ,  z« stanów  isk o k r y ty c h  i poprzedn io  o b ra n y c h ,  
z a d a ł a  n iep rzy jac ie low i daleko: j łi ezm ąjsge  , s t r a ty .  
Według; z e z n a n ia  jeńców ązginą ł  z ich s t r o n y  pułków., 
a r ty l le r j i  Boryysśów , ciężko ranny.mi są  jen .  iej jtenant 
S k o b e lc w  i jen. m a jo r  Pliczek’1 Sam  z Ad’ d o w o d z ą c y  
k o rp u s e m  jen. Pnh ien  momiej d o s ta ł-k o n fu Z  i.

W p o ty c z c e  pod 7VTiuskie.ni z a j ą t ó l i ś t n n o w i s k o  pod 
D ęb em , g d z i e . oczek iw a łe m  na n iep rzy jac ie la  i p o ­
s tanów  i łem  p rz y ją ć  b i tw ę ,  k tó r ą  z d a w a ło  się, iż n ie­
p rz y ja c ie l  chce w yd ad ź ;  n ie p o d o b n a ’ DOwiem inaczej  
w y t ł ń m a c z y ć  teg o  p o ru sz e n ia  z a c z ep n eg o  , k tó r e  z 
c a le m i  s u o j e m i  s i łam i w y k o n a ł ,  i k tó r e  p rzed  po­
z y c j ą  D ębego  m ia ł  zg ro m a d z o n e .  T y m c z a s e m  w no­
c y  z dn ia  21) na  30 k w ie tn ia  n iep rzy jac ie l  rozpoczą ł  
m a r sz  o d w ro tn y .  N aszń  p rzedn ie  s t r a ż e  p o s tą p i ły  
z a  nim i z  r ó ż n y c h  s t ron  z b ie r a ją  n iew o ln ika .  W n o ­
cy  ,7,30 k w ie tn ia  n a  ł m a ja  po ruczn ik  S ieraw 'sk i  w  
30 koni  p u k ,u  3 s t rze lców  kon. o b sz ed łszy  pod w sią  
T r z e b u c z ą  obóz ca łego  p u łku  k o z a k ó w ,n a p a d ł  nań z 
t y ł u  n iespodzian ie ,  część z a b r a ł  w n iew o lą ,  część t r u ­
p e m  p o ło ż y ł ,  r e s z ta  się w lasy  r o z sy p a ła .

Jen .  D z iek ań s k i  o b ją w s z y  d o w ó d z tw o  nad  le w y m  
b rz e g ie m  W is ły  z a  p r z y b y c iem  g n o je m  n a  miejsce 
u s k u te c z n i ł  k i lk a  pumySInyołi w y p ra w  w w o jew ,  L u ­
b e lsk ie  , k tó r e  nic sa m e  nie s t r ac iw s zy ,  z rządzil i  n ie­
p rz y ja c ie lo w i  s t r a tę  w z a b i ty c h  i r a n n y c h ,  n iew o ln i ­
ka  p r z y p ro w a d z i ły ,  a  p r z y te m  s u m m y  7. k a s  r z ą d o ­
w y c h  w l iczbie, 7136 zł.  gr. 5 z a b ra n e  do s k a rb u  n a ­
ro d o w e g o  o d es łan e  z o s ta ły .

N ie p rz y ja c ie l  w o d w ro c ie  sw oim  o k ro p n e  w szędzie  
Za so b ą  zostaw  ia spus toszen ia .  Wojow n ików  polskich  
p r z e jm u je  z g ro z ą  widok  sw aw oli  jego ż o ld u c tw a  , 
w y w ie ra n e j  n a w e t  na  m a r tw e  p r z e d m i o t y , jak icm i  
są  d o m y  i d o m o w e  sp rzę ty .  P r z y b y t k i  n a w e t  P a ń ­
sk ie  nie u c h o d z ą  je g o  s ro g o ś c i ; i t ak ,  kośc ió ł  w_ Ołe- 
i t inie  z e  szczę tem  z r a b o w a n y  zos ta ł ,  a p leban ja  s p a ­
lona. C zasem  je d n a k  n ie k tó rz y  d o w ó d c y  o k a z u ją  
ludzkość ,  k tóre j  o d d a ć  sp raw ied l iw ość  m a m  sobie za  
o b o w ią z e k ;  i tak  feld. Dy bicz z a s t a w s z y  w M ińsku  
k i lk u d z ie s ią t  r a n n y c h  n a s z y c h ,  k a z a ł  m ieć  o nich 
s ta ra n ie .  Jen .  K re u tz  obchodzen ie  się b y ło  p r a w d z i ­
wie sz lach e tn y m  , o k a z a ł  on w z g lę d y  d la  officerów 
■wziętych p rzez  n iego w n iew o lą  z k o rp u s u  jen. Sie- 
r a w sk ie g o .  L ecz  j a k ż e  mi p r z y k ro  z  d rog ie j  s t ro n y  
w y z n a ć ,  że  n ie p rz y ią r i e ł  l e k a r z y  n a s z y c h  do s z p i t a ­
l a  c h o le ry c z n y c h  w Mieni um yśln ie  p o s ła n y c h  , na  
m o c y  p iśm iennego  p rzy rz eczen ia ,  ż e j a k o  j e ń c y  u w a ­
żan i  nie będą, z tegoż  sz p i ta la  w brew dan eg o  s ło w a  
U prow adz i ł .

Co do d z i a ł a ń  na  W o ły n iu  m am  z a s z c z y t  p rz e s ła ć  
g z ą d o w i  n a ro d o w e m u  w z a łą c z e n iu  k o p ją  r a p p o r tu

jen .  dy w iz j i  D w ern ick iego ,  k tó r y  b rz m i  jak  nas tępuje?
K o p p t ra p p o r tu  jen era ła  D w e rn ick ieg o .

W y s z e d ł s z y  w  d .  16 b. ni. z  D ro żk o p o ia ,  s t a n ą ł e m  
teg o ż  dn ia  w po łudn ie  w B o rem lu ,  m ia s fe c z a u  n a d  
l e w y m  b rzeg iem  S ty ru  po lożonem . W y d a łe m  n a t y c h ­
m ia s t  r o z k a z y  w zg lędem  p rz y w ró c e n ia  m o s tu  p rzez  
uchodzącego ,  n ie p rz y ja c ie la  na tej rzece z n i s z c z o n e ­
go, co g d y  w p rz e c ią g u  4ch  g o d z in  u śk i i tecz n io n e m  
z o . t a lu ,  k a z a łe m  I ba ta l jo n o w i  p iecho ty  z a j ą ć  la sek  
dość; g łę b o k i  na .d rug ie j  s t ron ie  rzek i  za  n ios tem  p o ­
ło ż o n y  , p rzez  k tó r y  s z ła  d ro g a  wio o b o zu  n i e p r z y ­
jac ie lsk ie g o  wiódącai

D zień  17 p rz e p ę d z i łe m  w B o re m lu  dla d o k ła d n e g o  
w y w ie d z e n ia  się o si le n i e p rz y ja c ie la ,  k tó r a ,  j a k  to  
o tern osobiście m ia łe m  sposobność1 -w dniu ly n i  p r z e ­
konać'  się, w ynos iła  do 12,000 reg u la rn e j  j a z d y  i p ie ­
c h o t y  i 22 dzia ł :

Dnia 18 ze  św ite m  u d e r z y ł  n i e p r z y j a c i e l ' z  c a ł ą  
p iecho tą ,  k tó re j  m ia ł  8 batal jo .nów, na l a s e k  p r z e ż  
jed en  h a ła l jo n  n asze j  p iecho ty  s t r z e ż o n y  , o d e b r a ł  
.go, a  k u sz ą c  się p rze jść  p rzez  m os t ,  w y s ta w i ł  s z eść  
d z ia ł ,  pod zas ło n ą  k tó r y c h  z a m i a r  Swój o s ią g n ą ć  z a ­
m y ś l a ł ;  lecz po k i lkogodz inne j  rzęsis tej  o b u s t r o n n e j  
k a n o n a d z ie ,  to ty lko  o s ią g n ą !  w rezu l tac ie  , iż m i a ł  
4  d z ia ła  z d e m o n to w a n e  i m n ó s tw o  z a b i ty c h  p r z e z  
n as ze  s t r z a ł y  k a r t a c z o w e ,  k tó re  massom ‘p ie c h o ty  
n iep rzy jac ie lsk ie j  z l isku n a p rz ó d  w y c is n ąć  się u s i ­
łu jące j  z n a c z n ą  z a d a ł y  klęskę.  Ż  naszej  s t r o n y  d n ia  
te g o  m ie l iśm y  k i lk u n a s tu  r a n n y c h ,  m ięd zy  k tó r y m i  
d w ó ch  officerów od s t r z a ł u  k a r a b in o w e g o .  U ła m e k  
z a ś  g r a n u la  u d e r z y ł  w bok m ajoraB z; .  m an o w s k re g ó ,  
lecz, n ieszkodl iw ie .  .

D n ia  ii). n ie p rzy jac ie l  o b s a d z iw s z y  m o cn o  la sek  
p ie c h o tą  i a r ty i l e r j ą ,  u d a ł  się z c a le m i  s i ł a m i  sw o-  
jen ii  ku wsiom C hry n ik i  i K rasnć ,  o j e d n ą  milę p o ­
n iżej  RorćmbTa, i tamy p r z e b y w s z y  Ktyr s k o n c e n t ro ­
w a ł  się pod wsią  Now osio łk i ,  n a  le w y m  b r z e g u  cze­
ki leżącą. — W y s z e d łe m  n a ty c h m ia s t  p rz e c iw k o  11. ł • 
c ią g a ją c y m  m assom  n ie p r z y ja c ie l s k im ,  d o w o d z o n y m  
p rz e z  R y d y g i e r a , zos taw  iw szy  m oją  p iech o tę  i 2 
d z i a ł a  d la  w zb ro n ien ia  n iep rzy jac ie low i  p r z e p r a w y  
p rz e z  m o s t ,  niemniej  o d łą c z y łe m  (1 sz w a d ro n ó w  j a ­
z d y  d la  s t r z e ż e n ia  d rog i  od B e r e s t e c z k a , na  p r z y ­
p a d e k  g d y b y  n iep rzy jac ie l  ( j a k  s ię  tego s p o d z i e w a ­
łem )  z t a m t ą d  mnie a t t a k o w a ć  z a m y ś la ł .

B ó j  się r o z p o c z ą ł , p rzez  r z ę s i s ty  ogień całej  a r -  ‘ 
ty l ł e r j i  n i e p r z y j a c i e l s k i e j , do k tó r e j  n a le ż a ła  w s ł a ­
w io n a  w wojnie T u re c k ie j  94 ta  r o t a , — n a  ogień ten  
o d p o w ie d z ia ło  8 d z ia ł  n a s z y c h ,  g d y ż  r e s z t a  w i n ­
n y c h  p u n k ta c h  u ży ta  b y ł a ,

L)wa m ężne u d e rz e n ia  j a z d y  m o j e j ,  k t ó r a  s z y k u ­
jąc  się do s z a rż y  g ło ś n y m  ś p ie w a ła  chó rem : " J e szc ze  
P o l s k a  n i e z g in ę l a !» o d p a r ły  n ie p rz y ja c ie la  w  n a jw ię ­
k s z y m  n ie ładz ie ,  aż  z a  wieś N ow os io lk i ,  g d z i e  z b i e ­
r a j ą c  r o z b i t e  k o lu m n y  sw o je  s c h ro n i ł  się p o d  las 4 t t
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tej  wsi p rz yt yk a ją c y  — późna p or a dn ia  nie  pozwo­
l i ł a  dalej  ścigać n i eprzyjac ie la ,  któremu w tej bi ­
twie  zabra l i śmy 8 d z i a t ,  z k tó rych  t r zy  t ak po t ł u­
czone ku l ami ,  iź nie są do uż yci a ,  nadto mnóstwo 
st raci !  w zabi tych — mia i  800 rannych,  między k tó­
ry mi  śmiertelnie r an ny  jen. P l a c k ó w . — W niewolą 
wzięl i śmy s t o ,  między tymi  majora od dra-mnów 
Piot rowskiego i ki lku niższych offieerów. °

Z naszej s t rony straci l iśmy; 2 offieerów w niewolą 
wz iętych mocno r annych — 50 podofficerów i ż o ł ­
n ier zy  zabi tych  lub w niewolą wziętych — rannych 
zaś offieerów 8 ,  podofficerów i żołnierzy 60.

Usunąwszy tym sposobem s tawianą  mi przez nie­
przyjacie la  do dalszego mojego pochodu przeszkodę,  
przebył em noc na pobojowisku,  zkąd 20 b. m. z b r z a ­
skiem dnia uda łem się ku Beresteczkowi,  pod któ- 
rem to miastem w bród rzekę S t yr  przebywszy,  s t a ­
ną łem obozem pod Chotynią’. ’

 ̂Dnia 21 zrana  prz yb yłe m do Kadzi wiło wa , 22 do 
1 uraza,  a  23 do K o l o dn a . — W obozie pod Kołodnem 
d. 24 kwie tnia  831 r . — Wgłównej  kwaterze  w J ę ­
drzejowie dnia 2 maja 1831 r.—(Podpis . )  jenerał  dy ­
wizji D w ernicki. — Wódz naczelny (podpis.)  S k rzy ­
necki. ' ^

Mowa p r o f e s s o r s  u n i w e r s y t e t u  K r y s ł y u a - L a ­
c h a  S / y  n u y ,  która,  z a g a i ł  p o s i e d z e n i e  w sal i  
a k a d e m i c k i e j  d n i a  2 9  k w i e t n i a  b.  r .

Z a c n i  r o d a c y  ! K a ż d y  p u b l i c z n y  o b c h ó d  ma 
w ł a ś c i w y  swej  ce l  i n a  l en  c c i  w y m a g a  z wr ó-  

. c e n i ą  c a ł e j  u wagi .  J a k i ż  t e d y  j e s t  cel  c z y l i  za-  
m i a r  d z i s i e j s z e g o  o b c h o d u ?  Ni e  i n s z y ,  t y l k o  
p r z e c h o w a n i e  p a m i ą t k i  pows tania ,  n a s z e g o  d n i a  
29  l i s t o p a d a ,  a lb o ,  co m o ż e  w a ż n i e j s z a ,  p r z e c h o ­
w a n i e  t eg o s z e r e g u  w y p a d k ó w  i c z y n ó w ,  do 
k t ó r y c h  r e w o l u c j a  d a ł a  p o w ó d ,  a od k t ó r y c h  z a ­
wi s ł o  jej  p o p a r c i e  i p r z y s z ł a  p o m y ś l n o ś ć ,  P r z e -  
d e w s z y s t k i e i n  z a t e m  na t e n  ł a ń c u c h  w y d a r z e ń  
p o w i n n i ś m y  w t y m  d n i u  u r o c z y s t y m  z wr a c a ć  
s z c z e g ó l n ą  b a c z n o ś ć .  O g n i w a  jego z ł o ż o n e  są 
z n a j p i ę k n i e j s z y c h  c h ę c i ,  z b e z p r z y k ł a d n y c h  
p r a w i e  p o ś w i ę c e ń  i c z y n ó w ,  k t ó r e  w s i ę g a c h  
f a m i l i j n y c h  i w r o c z n i k a c h  k r a j o w y c h  z a p i s y ­
wa ć,  p o w i n n o  b y ć  n a s z y m  obow iązk i e m  On b o ­
w i e m  ć i e t y l k o  bę d/ . i e  n i e j a k o  r a c h u n k i e m  i 
u s p r a w i e d l i w i e n i e m  n a s z e m  p r z e d  p o t o m n o ś c i ą ,  
l ecz  n a d t o  n a j w i ę k s z y m  P o l s k i e g o  n a r o d u  z a ­
s z c z y t e m  i chlubi}:  on r o z p o c z ą ł  nową  e p o k ę  
d l a  h i s t o r j i ,  t r e ś c i w e j  j ak  R z y m s k a ,  obf i te j  j ak

G r e c k a ,  a p r z y  t e  ni czys tszie j  niż. h i s t o r j a  j a k i e -  
go b ą d ź  E u r o p e j s k i e g o  n a r o d u ,  bo k a ż d y  z t y c h  
o d n a w i a j ą c  s i ę  p r z e z  r e w o l u c j ą  w z a p r o w a d z e ­
n i u  u s i e b i e  n o w e g o  p o r z ą d k u  r z e c z y ,  m u s i a ł  
b r n ą ć  p r z e z  g w a ł t y ,  z b r o d n i e ,  i g ł ę b o k i e  k r w i  
p o t o k i .  N a r ó d  P o l s k i  t eg o u n i k n ą ł ,  o h i s t o r j a  
r e w o l u c j i  n a s z e j  a lbo  r a c z e j  p o w s t a n i a ,  n i e  o-  
b u d z a  z g r o z y ,  o b u d z ą  t y l k o  p o d z i w i e n i e ,  bo sa­
m e  t y l k o  s z l a c h e t n e  p r z e d s t a w i a  r y s y .  1 b i ad a  
t e m u ,  k t o b y  c z y s t e  jej  k a r t y  s p l a m i ł .  L ec z  
n i e m a  p o w o d u  d o  t a k o w e j  o b a w y .  K a ż d y  z P o ­
l a k ó w ,  c h o c i a ż b y  p r z e d  n a j s u r o w s z y m  s ą d e m  
b y ł  s t a w i o n y  , w y t r z y m a ł b y  j e s zc ze  p r ó b ę  że  
j e s t  P o l a k i e m ,  k o c h a j ą c y m  o j c z y z n ę  n a d e w s z y i  
s t k o ,  u m r z e ć  z a  n i ą  g o t o w y m ;  t y l k o  że  l u d z k ą  
p r z e c h o d z i  s i ł ę  o t r z ą ś ć  s ię  otl r azu  z t y ł a  b r u ­
d u  i z e p s u c i a ,  i le  go z s ą s i e d z t w a  z M o s k w ą  do 
n a s  p r z y l g n ę ł o .  I  n i e m a  c z e m u  s ' ę  d z iw ić ,  k i e ­
d y  n a w e t  o d l e g l e j s z e  E u r o p e j s k i e  n a r o d y  n ie  
p o t r a f i ł y  s y s t e i n a t o w i  z e p s u c i a  m o s k i e w s k i e g o  
s i ę  o p r z e ć  i s z k o d l i w e m u  j ego  w p ł y w o w i  u l e d ź  
m u s i a ł y .  A l e  z c z a s e m  d o k o n a  się  Z u p e ł n e  o .  
C z y s z c z e n i e  n a s z e ,  i n a r ó d  P o l s k i  w y j d z i e  7. 
r o d z i m ą  swą c n o t ą ,  c z y s t y  i n i e s k a ż o n y  i d l i  
l e g o  s a m e g o  j e s zc ze  w i ę k s z y ,  Że p o d o ł a ł  z w a l ­
c z y ć  t y l e  zatvad i t r u d n o ś c i .

C z u w a j m y ż  z a t e m  n ad  s o b ą  i n a d  o d r o d z e ­
n i e m  n a s z e m ,  r z u w a ć  zaś  s k u t e c z n i e j  n ie  i n o .  
żerny j a k  z a p a t r u j ą c  s i ę  na  o b y w a t e l s k i e  u c z u ­
cia i p o ś w i ę c e n i a ,  o c e n i a j ą c  w y t r w a ł o ś ć  i b o .  
b a t o r s k i e  c z y n y  w a l e c z n e g o  r y c e r s t w a  n a s z e g o ,  
z b i e r a j ą c  k a ż d e g o  p a m i ę t n e  s ł ow a  i o s t a t n i e  
d l a  o j c z y z n y  t c h n i e n i a .  W n i c h  wy c ze i  p n i e m y  
w z m o c n i e n i e  d l a  nas  s a m y c h ;  p r z e k a z e m  ź r ó ­
d ł o  p o c i e c h y  i c h w a ł y  d l a  p ó ź n y c h  p o k o l e ń .  Z 
n i c h ,  j a k o  z o d e r w a n y c h  c z ą s t e k ,  u t w o r z y  s i ę  E 

c z a s e m  o g o l n y  w i e l k i  o b r a z  h i s t o r y c z n y .
Ż y j e m y  w c za s i e  t ak  p ł o d n y m  w w y p a d k i  i 

n a d z w y c z a j n e  c z y n y ,  że  k a ż d y  p r a w i e  d z i e ń  d o .  
da je  j ak i  w i e l k i  u ł a m e k  l u b  j a k i  p i ę k n y  o d c i e ń  
do n asze j  h i s t o r j i .  S z c z e g ó l n i e  o k r e s  t o m i e s i ę -  
c z n y  , t y l ą  p r z e w a ż n e m i  z w y c i ę z t w a m i  o d z n a ­
c z a j ą c y  s i ę ,  s t awi a  n as  w z g l ę d e m  n a s z e g o  w r o .  
g a  i p o s t i o u u y c h  n a r o d o w  v; s t a n o w c z y c h  s t o -
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s a nk ach .  W e m n i ć j  tć ż  uwagi  godn e  są r óżne

w i a ,  Koło zap.i>u« - j ----------   ■ , >
stwa k r a j u , ko ło  nap rawy  p raw ,  s ow i 
us t a leni a  p o r a n k u  powszechnego dla pop.ej  a- 
„ i a  s k u t e c z n i e  spr awy narodowej  pode jmowa­
ne  co wszystko jako waszej myś l i  obecne  p®-
j n i j a m , zoslawując r zecz  tę p r z y s z ły m  kra ju
dz ie jop isom,  k tór zy  j e  z apewne  obsze rn i e  , o»-  
wina i odznaczające się gorl iwością imiona poda-  
dzą  potomności .  Nie mogę »u J ^ n a k  pominąć  
jednej  czynności  s e jmowej ,  ważnej  > prawdziwie  
godnej  epoki  odrodzen i a  się naszego , a tą jes 
nadanie  wł isnośc i  w ło śc i a n om ,n ad a n i e  w ła sno -  
ści tym którzy w is tocie j e d y n y m i  . prawdzi -  
wytni od wieków byli  tej z . emi  pos i adaczami ,  
bo bez ich up ł a dn i . j ą c ego  p ł uga  żyzne k ^ . n y  
Po l sk i  po r a s t a łyby  dzikiemu osty i chwas t em , 
b y ły b y  p us t yn i ą ,  r z eczą  n i czyj ą ,  i l edwie w a i ­
t s  pos i adan i a ;  bez  odpo rnego  ich oręża i s i l ­
nego przywiązania  do tej ziem.  jako  do swojej ,  
s t a ł aby  się ona ł a twą  zdobyczą  Ta t a r a ,  l u l k a  i 
j akiego bądź  ua j ezdn ika ,  tak jak d łu go  na sro- 
mo le  naszą b y ł a  ł u p e m  moskwicioą,  i n . em-  
ców!  Jeżel i  obrońca  Pol sk i  Kośc iuszko  powie­
dz i a ł  o włości anach Po lsk ich ,  ż» iyw ią .  i Oro- 

- n ią  i to jako godło na chorągwiach  k tó r e  „n  dob o ­
ru" przewodniczyć mia ły  wypisać  p o l e c i ł ; my 
z róbmy w iycej,  wy rzek ni jmy I .  l a k z c m u ^  iv#a- 
s r to śe  I  czemuż n i cm ieh b y  om jedn i  zyskać  w 
nowo zaprowadza jącym się po r ząd ku  
zwłaszcza  że do niego się tyle p rzyczyn i ł . !  ń e  
Po l ska  od ty lu  wieków by ł a  nękana a m e  zo ­
s t a ł a  Zgnęb ioną ,  Że od t y lu  najezdnikow by ł a  
podb i j ana ,  a n iczos l a ł a  p o k o n a n ą ,  że r oz sza r ­
pana  na s z tuk i ,  t er az  k s z t a ł t  pos i ekanych  
cz łonków czczonego j e j  pa t ro na  ( St .  S t a n i s ł a ­
wa j  znowu w dawną  ca łość  się sk l e ja  i l»k b y 
zmar twychws ta j e  ; s ł owem że Polska , jes t  t olską; 
to wszystko kmi o tkom P o l s k im  winniśmy , bo 
oni  ją za swą ojczyznę  mie l i ;  a wyzwolenie  
jei jes t  dz i e ł e m zako rzen ione j  między m m i ,  n . e-  
w yg as ł ć |  ich narodowości .  Włości an i e  Polscy

w narodowości  swój t rwal i  zawsze niezachwia­
n i .  Ki edy bowiem w p rz y k r y c h  o jczyzny o ko ­
l iczności ach panowie opuszczal i  k r a j , c h ło p e k  
w nim pozos t a ł  j ak  w ie rny  s t róż  popiołow oj ­
ców swoich; k i edy  tamci  odmieni al i  ubiory  i o- 
bycza j e ,  011 no s i ł  zawsze t y m  samym sposobem 
p rzy k r o jo ną  su k m an ę  i odznaczał  się s t a ro p o l ­
ską  pros totą;  k i ed y  panowie  p o d łu g  tego jak 
im  dogodniej  się zd aw a ło ,  odmien i a l i  swą op i­
n ia ,  wypier a l i  s ię nawet  wiary ojców, k m io t e k  
t r w a ł  p rzy  obydw óc h ,m yś l a ł  po swojemu,  chwa­
l i ł  Boga jio d aw n em u .  B y ł  czas i to n i e zby t
dawno . że dla panów uważano pon iża j ącą  r ze ­
czą mówić po p o l s k u ,  dz iec i  pański e  wówczas 
od dzieci  ch łopków uczyć się mus i a ły  po po l ­
sku mówić i po pol sku  czuć.  Między panam,  zna- 
leźl i  się zdra j cy  k r a j u ,  ch łop ek  Pol sk i  do ża- 
dnyeh  zdrad  n ie  na l eża ł ,  na j l epszy na to dowod 
Że n ie  m ia ł  udz i a łu  w marnu j ących  ska r b  p u ­
bl iczny gra tyf ikacjach dogadza j ących  chciwości ,  
ani  w ty tu łach ,  g n i a z d a c h ,  wstęgach i i nn ych  
naj j aśni e jszych ł a s k a c h ,  p różność  podniecają ­
c y c h ,  a tak s zczodrze  d la  możnych  s ł użalców 
despotyzmu  szafowanych.  P r z y w y k ły  na ma-  
ł ć m  przes tawać ch ło pek  Po lski  nie n i ec i e rp l iw i ł  
się n i e dos t a tk i em w d om u ,  znos i ł  wo jenne zuo-  
i e ' p o  całó j  E u ro p i e ,  by ł  w sk w a r n y m E g i p c . e ,  w 
s t c ch łych  kra j ach St.  D o m in g o ,  wszędzie  sze­
rząc  uczciwą sł awę oręża i imieni a Polskiego.  
I w  w iekopomnej  nocy 29  l i s topada , które]  pa ­
mią tkę  dziś mamy  szczęście  w tern miejs cu  o b ­
chodz ić ,  k tóż w sp a r ł  najs i l nie j  r amie  m ł ody ch  
bohat erów naszych? KomuŻ ni e l rzeba  by ło  p i e r ­
wej mordercze j  do p ie r s i  p r z y k ł ad ać  b ron i ,  bo 
b y ł  gotowy do wy łaman ia  ojczyzny z pod h a ń ­
biącego j a r zm a ?  Bez czy j e j że  pomocy w ie lk i  
z amia r  oswobodzenia  b y ł b y  s p e ł z ł  na n .c zem , 
i w tr ąc i ł  t y l e  s zl achetnej  młodz ieży  do c i emnic  
więzienia  i do p r zedwczesnego  grobu! Kto p o ­
ją ł  na jpr ędze j  rewo lucj ą  i bez d ługi ego  namy-  
s ł u  najdzi elni ej  j ą  p o p a r ł ?  To  byl i  w łośc ian  sy ­
nowie : w ia ru sy ' .  Któż p ie r s i ami  roz t r ąc i ł  na
t y l u  p o b o j o w i s k a c h  s t r a s z n e  E u r o p i e  f a l a n g i
pó łnocy  i po miesza ł  j akby  cudem szyk i  despo-
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t o n i ?  Kto t m *  waloć.anycf i  wod«<5* nas zych  
w e  dn i e  w s z y s t k i e  m y ś l i ,  a w no c y  s n y  U im u -  
]e . W i a r u s y .  ( * )  Ah ! n i e ś m i e r t e l n i  o n i ,  a 
pr zec ie  imiona ich n ie  pr zej dą  Jo p ot omn o śc i .  
K a zdy  z ni ch z stąpi  do c i che go  g r o bu ,  p od o b n y  
do c n ot l i w y c h  , k t ó r z y  n i e og i ąd aj ąc  sio na o / -  
grodj? c z y n i ą  d ob rz e ,  dla tego Że tak c z y n i ć  j e s t  
p o w i n n o ś c i ą .  v

T ak p i ę k n y  j e s t  charakter  wł ośc ian i na  p o l s k i e ­
go  ,  i U  k w z n i os ł e  d z i ej e j e go s z e z e p u. P r z y  ę z y n i a . 
j ą c s . ę  t y l e  do wz ni es i en ia  chwał y i m i e n i a P o l s k i e -  
go,  s z c z e g o l u e m  je dnak losti U r z ąd ze n i e m stan 
w ł o ś c i a ń s k i  m i a ł  we  w s z y s t k i c h  k l ę s k a c h  swćj  oj ­
c z y z n y  udz i a ł ,  żadnej  n i e  mając k o r z y ś c i ,  co nie­
w ą t p l i w a  n i e l y l e  ze z łój  c hę c i  pan ów p o c h o ­
d z i ł o ,  i l e  z wspól nej  kraju n ie d o l i ,  która w s zy .  
Stkich zarowno g n i ó t ł ,v  Dz i ś  k i e d y  na s tą p i ł o  
p r z e s i l e n i e )  powrót  do dawnej  ni edol i  s t a ł  s i e n i e -  
p o d o b n y m ,  o zwa ły  si ę  zaraz g ł o s y  za us amo wo l -  
n i e m e n j  i na da ni e m w i ę k s z y c h  swo bód w ł o ś c i a ­
n o m .  N i e k t ó r z y  s z la c h e t n i e  m y ś l ą c y  ob yw al e -  
l e  z w ł a s n e g o  nat chnieni a udarowai i  już ten stan

;pu ' r 1"’'6 d,,ia 25 lutego pułkownik 
f  ;• = Loguslaoski ,  a teraźniejszy jenerał s t an  ,!
’ l i lsz1-' i’“v l7 lkiBm nanUC,n,a O-ńku Grzyb.)wskiin.  Mieszkańcy tameczni zasilali strudzonych w cało­
dziennym noju wojowników,  jadłem i napojami a 
jeden i .  G. prosił pułkownika do siebie na u vńo- 
czyntk.  i ułkowmk Bogusławski,  nawyknąwszy do 
biwakowania z swym walecznym pułkiem, ledwie sil 
nenii naleganiami i namową samych off ice  rów dat 
się nakłonić do przyjęcia uprzejmych i tak uotrzc- 
bnych d.a mego zaprosm. JOsiadtszy na kanaoieza-  
drzy ninąl; lecz co chwila wolał  przez sen: Wiarusy' 
wiara! i zrywał  się pokiikokrotniez kanapy }ak od'  
mieiine od tych snów i wcale przeciwne m i e w a ł  
sny do w odry nieprzyjacielscy. Im ónin sje 
Ostatnią razą kiedy byli Kussjąnie w Pultósku nr/y'  
śniło się jednemu majorowi, że go Krakus n- iLd . 
Porwał  się więc ze snu, zrąbał i Lwi nną wdow^ w 
k ore, domu sta na kwaterze,  i wypadłszy jak’ „ 
bląkany na lynek wystrzelił  z pistoletu. Strzał ten 
powtórzyły czaty rossyjskie i wszystkie wojsko £  
nąlo pod biomą. Całą noc szukano nadaremno z a  
burzyciela spokojności , turbowano mitszTeańców • 
l a z  dopiero nazajutrz po ścisleni badaniu sameeo ol ’
i T i V r ® " ’ P0ka*al°  Sie- ’ ie  ów  straszny Krakus był  tylko norną marą, która s ię  wyl es i a  w '  .
.rozmarzonego trunkiem majora rossyjskiego Ue

z a s ł uż o ne . ! , !  p r z y w i l e j e ?  r e s s l g  nie o m ie s zk a  
z a b e z p i e c z y ć  mu rad* n a r o d u ,  aby  
al towych n . e t y l k o  l udzk ośc i ą  ale  i J r a w L i  b y .  

ł o  o l iw, i iowane.  Oby  to,  co n , :j!gd,;,n t era  sta.  
nu j e s t  pr awdą w teorj ,  , nie z na l a z ł o  z a p r ze -  
ę ze n i a  , w p , , kt y c e !  Czas już probować  J L e l -  

s P ° ^ b o w ,  aby go wyrwać  z dotj -ehezaso-  
- g o  ponizenra;  t a k  l u d z k o ś ć ,  tak honor  P o l s k i

Lecz  j a k k ol w i ek  l e p s z y  byt  f izyczny w ł o ­
ścian jest  p o ż ą d a n y ,  o jc owi e  narodu o l J ż ą  słe 
t y l k o  wówczas  p ra w d z i wy m i  j ego  ojcami ,  e i l i  
m e  s p us z cz ą  z oka ich mo ra lnośc i ,  p rz ez  ćo ro-  
zutniem,  nie zwy cz aj ną  edukacj ą sz ko l na ,  która
, m  S,? * / < ‘,awa n'i lkh  i d u c h  wi eku tego w y -  
m a g a ,  ale  tę mo ra ln o ść  która j es t  rodzima
^ p « ł r j « r c h j l „ y c b  s t o s u nk ów  m i ę d z y  pa„ eiI1 a’
w i o s u a n , n e m  pochodząca ,  do rozwinięcia bra-  
te rsk i ch  u cz u ć  . n ar odowo śc i  nader  pomo cna .

od tawa J me j  r zu con a jest  w „wćj o p i e c e ,  
Łto.a  n iejako p rz ez  p r z e d a w n i e n i e  nadajac wi o

o p o s ia d an e go  g l .l ln, i ;  J a .
ra j ® P « e *  toż p r z e d a w n i e n i e  w s p i e ­
r a l i , j e g o  o s o b y  r a d ą ,  c z y n e m  i przyjaźnią .

K S r  d ot yc hc za s  s to sun l
l ub s t  o i ‘ l’y  I m  1 , 0 , , y  « ' obl 'z vdi'e s a m o .  * 
n ie  i d ,  , ’ ^ Pr* « i W« i ,  zachowa-
: : f ‘ T ’eC8^  w s pó ł c z u c i a ,  spoi  mocni ej  

? - p o l o c z u y ,  r o zk r ze wi  narodowość .  N i
tej to zasadzie  pairja .  chainej  p ie c z y ,  s yn o wi e  I-  
, l  |H, P ^ e u l u f ^ l i ^ a i  w nas ze  czasy by t  swój  
pt. i y c z n y  Jej winna b y ł a  ,starożytna Szkocja

t J S - ’f “ ° *°  SllJCh P ° k o l e “  ( d a n . i n c n ) ,udzie? ich p o ś w i ę c e n i e  sig i n i e wz ru sz ona  w i e r ­
ność  dla s w y c h  wod zów ( c hi e f s )  tak dal ece ,? ,  
poezja i r o ma n s e  t yc h p r z e d m i o t ó w  w y c z e r p ,  
nac m e  Zdołają.  C z e m u ż  w r e s z c i e  garstka da-  
w n y c h  Po akow winna b y ł a  t y l e  swoich z w y .  
c i g s tw,  j e ś l i  m e  tej  z awi s ł ośc i  drobnej  s z l ach ly  
od m o ż n y c h  d o m o w ,  i ł ą c z e n i u  sig jćj w  na{
giącej  p o t rz eb ie  pod br ate rsk ie  zna ki ?  Dla c z e -
go  i w dz i s i e j s ze j  s p ra w ie  wi dz i my  wł ośc ian  
na s zy c h tak c z y n n n y  u d z i a ł  mających i o b ok  
P a nó w w a l c z ą c y c h ?  oto dla t e go  ż e w s p ó l ne  
W  ich z dziedzicem ż y w i ł y ,  jedne z n o s i l i
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ciężary,  i ł y ch  samych od riajezdników dozna­
wali k r zyw d  i uc isku.  Jak szczęście t ak  i 
niedola połącza ją  ludzi  z sobą.  Włościani e polscy 
weszli n ie j ako iv' te same s t o su n k i ,  jakie między 
dawncmi  panami  a b raci ą  sz lachtą  zachodz i ł y .  
P r ze ko ny w a m y  się o tein z codziennych w y ­
darzeń.  Któż bowiem nie widz ia ł  jak codzień 
na ulicach s tol icy,  lud skupi a  sig w g ronach  na 
około wracających /, boju wo jaków,  dopytu j ąc  
sie o wypadk i  bitew i o swo ich?  I  n iesąż  te 
grona c i ekawe z osób różnego stanu z łożone  ? 
nie zajmuje/ .—się t roskl iwość na jzqakomit szego 
rodu  Po l ek  losem r a nn yc h  żo łn i e r zy  równo jak 
braci ,  co dla nich w całej  Eu rop i e  powszechne 
podz iwien ie  i uwielbi en i e  z j edna ło?  nie obcho ­
dzą/, zwycięs twa i k lę ski  wszystki e  zarówno 
s t any?  Pol ska  cała jes t  dziś j edną  wie lką  r o ­
dz iną.  Oby tak i nada! b y ć ,  m og ło !  Potężni  
otaczają nas n i ep r zy j ac i e l e :  w duchu na rodo ­
wym j e s t  j ed yn a  i niezawodna r ękojmia  zw y­
c ię s twa .  Oby  więc ojcowie narodu  do 
kr zewien i a  tego na rodowego ducha utwierdzi l i  
i nada! podst awią s tarając się p rzekazać  swym 
synom i wnukom'  to, żeby włościanie  i obok nich 
k i edyś  z równą ochotą i z a p a ł e m  jak t er az  w 
spr awie ojczyzny t r udy  ponosi l i  i k r ew  swą 
p rzel ewal i .

Od czasu o st a tn i ego posiedzenia  na jświe tni e j ­
sze czyny  dokonane  by ły  na placu boju.  Jak 
mg ła  nocna z n ik ł o  pr zed o rężem naszym to 
urągowisko,  k tó r e  p r zed  stol icą Polski  s t a ł o ,  
grożąc je j  mordami  pożogą i zn is zczeniem.  W wie l ­
ki c zwar tek ,  w to w ie lkie  św ięto dla ca łego chrze-  
ściaństwa,  dokonane  by ło  to dzie ło oswobodze­
nia, a  zamias t  zwyczajnego obrzędu obchodze­
nia grobów,  obchodzi l iśmy za Wawrem i pod 
Dębem pohański e  groby ho rd  azja tyckich;  wśród 
ok rzyków  r adości  obnosi l i śmy zdobyte  na, Mo­
skwie cho rągwie  i z ł oży l i śmy je z dz i ęk cz y ń ,  
ne tni  mod łami  w czasie r e zu rekc j i  u stóp o ł t a ­
rzy Pańsk i ch .  Wznowi ła  się pamięć dawnych  
• t ryumfów,  k i edy  Ż ó łk i e ws k i  w tych s amych  
mirrach k ró l ewsk iego  zamku carów mos k i e w­
sk i ch  p r zed  s ena t em pol sk im s t a w i ł  ; wzno­
wi ł  ją  nam S k r z y n e c k i !  R zew ne  łzy radości  i

m o d ł y  nasze unos i ły  się za n im i za r y c e r ­
s twem na da ls ze  pola  s ł a w y ,  pod  K a ł u s z y n ,  
pod  ł gan i e ,  gdzie ich sk ro n i e  nowemi  o k r y ł y  
sie zwyc ięzk iemi  wieńcami.  S ława  t ych zw y­
cięs tw rozbi egła  się po ca łe j  E u r o p i e ,  w zb u ­
dzi ła  wszędzie  podz iwien i e  i z ap a ł ,  i życz l iwy 
nam naród F ranków,  k tó ry  b ł ędne rn  rzeczy w y­
s t awien i em po 25. lu t ego j uż  nas b y ł  p o g r z e ­
b a ł ,  z r zu c i ł  z. s iebie  ż a ł o b ę ,  i p r z y b r a ł  się 
znowu w szaty wes e l a . .  Jeszcze w tych dn i ach  
chcia ło  zaj rzeć nam w oczy to dz ik i e  u r ąg o w i ­
sko ,  lecz w pół  drogi  poczuwszy  dawne swe 
groby,  śm ie r l ę l ne m oziouione zostało dreszczem;  
nogi mu  om dl a ły ,  r ę ce  bezs i lnie  opad ły .

Ale zacni  współoby wste l e ] gdz ie  bój t ak  za­
cięty i k rwawy ,  tam też muszą p.adać of iary:  
do s ł odyczy  w lud zk i e m życiu  musi  zawsze 
p r zy  mieszać  się 'miara  goryczy i ża lu .  Nie  m o ­
żna by ło  i nie n . lc / . a ło  po orężu naszym spo ­
dziewać ; się wszędzie  r ównego powodzeni a ,  bo 
c iągł e  szczęście wbi łoby nas w zby tn i ą  d u m ę ,  
w zuchwałość  i n ieos t rożność .  S ł awa  jaką  oręż 
zysku j e ,  nic: może bez op ła ty  k r w i  się obe jś ć ,  
inaczej  ba rdzoby w naszych oczach s t a n i a ł a ;  
sama n iepod l eg ło ść  k tó r e j  się dob i j amy  s t r a ­
c i ł aby  na wartości  ; sama ojczyzna n u b y ł a b y  
dla nąs  tak"'drogą.  Wcóż ob róc i ł yby  się pob o ­
jowiska same,  gdyhyś iny  na nich widziel i  s a ­
mych  t y lko  n i eprzy j ac ió ł  mo g i ły ,  a nie zna j ­
dowali  uiogi ł  naszych? Zapewne  b y ł y b y  t y l k o  
mie js cami  poga rdy ,  k tó r eby  każdy omi jał .  T a k  
z a ś ,  k i edy  z n s j ezdn ików prochami  miesza ją  

' s i ę  d rog i e  prochy naszych,  pobojowiska z am i e ­
niają  się dla n-is w świętą z i e m ię ,  o późne po ­
kol en ia  p r zy jdą  oglądać j e  ze c zci ą i b rać  na­
ukę  mi łości  o jczyzny.  I daleki  wędrowiec  k i e ­
dyś  widząc nad naszemi równinami  wysokie  d ł o ń ­
mi  naszemi dla poległych u sypane  mog i ły ,  zb l i ży  
się do nich z re l ig i jnóm uszanowan iem,  u sz cz ­
kni e  z nich j a k i e  zifółko albo kwiatek  na p a m i ą t ­
kę .  (* )  A powróciwszy w rodz inne  progi  po ­
chlubi  się , i e  widział  mog i ły  pol eg łych  za wol-

,,(*) Jeden BeriiiiezyU w liścię do przyjaciela w 
Warszaw ie prosit aby mu przysłał pocztą gałązką 
z pamiętnej olszyny grochowskiej.
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n o ś ć  P o l a k ó  *:  w y m i e n i  ich c z y n y ,  n a z w i e  i m i o n a .
N a d z i e j a  o s i ą g n i c n i a  n i e p o d l e g ł o ś c i  i t ak  z a ­

s z c z y t n y c h  g r o b ó w  n i e  o ż y w i s z  w s z y s t k i c h  s e r c  
p o l s k i c h ?  S p o j r z y j c i e  r o d a c y  na D z w i n ę ;  p o n a d  
N i e m e n ,  k u  ź r ó d ł o m  B u g u ,  w s z ę d z i e  s k u p i a  
s i ę  l u d  w i e r n y  w obozy ; r o z p a l a j ą  się  o g n i e  
w o l n o ś c i .  Z e w s z ą d  s e r c a  k u  n a m  i w s p ó l n e ]  
n a s z e j  o j c z y ź n i e  b i j ą :  w s z y s c y  k u  n a m  w y c i ą ­
g a j ą  r ę c e  b r a t n i e .  I  k i e d y  d ł o ń  ś c i s k a  d ł o ń ,  
d r u g ą  p o d w a l a m y  g r o b o w i e c  w o ł a j ą c :  , , Z m a r -  
t w y c h w s t a j  w s p ó l n a  u i a t k o ,  w o l n a  i n i e p o d l e ­
g ł a ;  a lbo p r z y j m  t w e  dz ie c i  do t we g o  g r o b o w e ­
go ł o n a .  “

Bawiąc przez k i lka  tygodni w W arszaw ie ,  b y w a ­
łem po wielu t rak t ie rn iac ł ,  lecz jak  w teraźniejszych 
czasach z podziwieniem wjednej tylko pod N. 42 w 
l ly n k u  Starego miasta  za  bardzo pomiernę cenę, do­
godne znalazłem śniadania , obiady i kolacje , a to 
z  p rzyzw oitą  i najprędszą usługą. Chwała  tym  co 
kontentując  się z pomniejszym zyskiem , zbogaceniei 
sw e nie zak łada ją  na zdzierstwie  współobywateli .

P. B.
C zy tam y w rozprawach  le k a r z y ,  że używanie  k ą ­

pieli parowych i po ich użyciu nacieranie c ia ła  chlor­
kiem , jes t  wielką p reze rw a tyw ą  od choroby, k tóra  
nas dzisiaj tak  srodze zas trasza .  Kąpiele parowe w 
ty m  celu znalazłem najlepiej urządzone,  przy ulicy 
Pokornej  u P. S e e l ig m an , o twarto  każdego dnia, 
w y jąw szy  niedziele i piątki.  Zwracam  uwagę publi­
czności na  tę  insty tuc ję  i oznajmiam : że tu  wszy­
stko jes t  połączone , do najwygodniejszego i najsku­
teczniejszego użycia tych  kąpieli. Powietrze  na tej 
ulicy czy s te ,  gdy po ulicach nad Wisłą najszkodli­
wsze k rążą  wyziewy. Woda czysta , wewnątrz  u rzą ­
dzenie najczyściejsze. Chlorek do nacierania cia ia  
dobrze  przyrządzony.  Za  zip. 1 gr. 6, rachując  w to 
flaszkę chlorku, można najlepszej od zarazy  użyó 
p reze rw a tyw y .  Publiczność n a s z a , powinnahy się 
prze jąć  zbawienną skutecznością kąpieli tego ęodza- 
ju, potrzebnych w naszym klimacie. Sam doświadczy­
w s z y  najzbuwienniejszych skutków, radbym  wlać 
w  każdego równe o nich przekonanie.  F. S

Z powodu oddalenia się z  dniem l kwietnia  rządcy 
p a ła c u  w W arszawie N. 415 sytuowanego i domu na 
Solcu pod N. '2916 własnością JW . Alexandra Po to ­
ckiego będących, zawiadom ia  się, kogo to interesso- 
w ać  m oże ,  iżby z wszelkiemi pretensjami jak ieby  z 
powodu prowadzących fabryk  w rzeczonych domach

do wspomnionc.ro rządcy  mieć mogli, do adm in istra ­
cji jenerąlnej dóbr i interessów tegoż J W. hrabiego w  
Willanowie posiedzenia swe odbywającej w przeciuou- 
miesiąca jednego od d a ty  dzisiejszej zgłosićsię  raczyli .

D y re k to r  arsenału budowniczego. — VV dopełnie­
niu polecenia kommissji  rządowej wojny z dnia 17 
b. m. i r. Nro zawiadam iam  trudniących się
handlem  d rz e w a ,  że wspomniony arsenał potrzebu­
je pod kocioł m achiny parowej miesięcznie d rzew a  
opałowego sosnow ego, zdrowego , suchego i drdzen- 
nego, sążni kubicznych 3» czyli rocznie około 400 
sążn i ,  rznię tego w szczapy łokieć jeden długie,  nie 
drobno łu p an e ,  tak :  iż pieniek mający 20 do 24 ca­
li śfednigo, na 7 do 8 łup rozłupany jest dosta tecz­
ny ; tak iego drzewa w arsenale w miejscu wskazanem  
do odb io ru ,  należy ułożyć 3 łokcie warszawskie  sze­
ro k o ,  wysoko i g łęb o k o ,  co stanowi sążeń kubicz- 
ny  zaw ie ra jący  w sobie stóp kubicznych 216. Arse­
nał płaci za  wspomnione drzewo miesięcznie, po u- 
ptynionym  miesiącu i udowodnieniu Odstawionej ilo­
ści kw itam i tegoż arsenału na każda odstawę wyda- 
wanemi; pierwszego jednak miesiąca dostawa w s trz y ­
m a n ą  będzie jako rękojmia regularnej dostaw y , aż 
do końca kontraktu  obowiązującego. Cena żądana 
teraz  przez dostawcę , jest  zip.  48 gr. 20 za  sążeń 
wyżej opisany z dostawą do arsenału.  W zywani 
więc każdego chcącego podjąć się tej dostaw , , any 
w przeciągu dni Kiciu od da ty  ogłoszenia tego z a ­
wiadomienia ,  czyli do dnia 5 maja r li. nadesłali  na  
piśmie zap ieczętowane  pod adresem do dyrek tora  
arsenału  budowniczego swe deklaracje  , z  wyraźnem 
oświadczeniem ceny o wiele mniej żądają od pow yż­
s z e j , i z wyrażeniem swego imienia, nazwiska, m iej­
sca  zam ieszkania ,  podpisem własnoręcznym stwier­
dzonego Nadesłane deklaracje  w dniu 6 m aja  r. b. 
o godzinie 10 zrana  w bińrze tegoż arsenału w przy­
tomności osób tę dyrekcją  sk ładających  odpieczcto- 
wane z o s ta n ą ,  a k tóra  z tych  będzie obejm ow ała  
najn iższą  cenę, właściciel tej zostanie dnia tegoż z a ­
w iad o m io n y ,  aby  się s taw ił  do zawarc ia  kontraktu .  
W W arszawie,  d. 24 kwietn ia  18Ó1. — Podpułkownik  
R u d n ic k i

D y re k to r  arsenału  budowniczego zawiadomia oby­
wateli i włościan w okolicy W a r s z a w y , że potrze­
buje  do arsenału węgli z  d rzewa w znacznej ilości, 
płacąc po zip. dw a za  korzec warszawski ; k toby 
więc takow e  posiadał,  zechce ich napewno do tegoż 
a rsena łu  dostawić, a  to w ja k  na jkrótszym czasie.

(Podpis ja k  wyżej.)
Dziś z rana  ciepła stopni 7. — Wczoraj w poi. 10. 
T E T R  ROZMAITOŚCI. Dziś:  Burm is trz  zapieczę­
tow an y ,  i Kucharki.
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